
Wydawany przez c.k. Towarzystwo gosp.-rolnicze Krakowskie.
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T r e ś ć :  Jak się przedstawia produkcya rolnicza ze stanowiska gospo­

darstwa narodowego, p. W . B . P. — O wieku i wędrówkach 
drzew i roślin ze szczególnym względem na północną karpacką 
okolicę obwodu Sandeckiego (ciąg dalszy). — Nieco o gospodar­
stwie angielskiem (z niemieckiego) p. N. M . Witta z Bogdanowa 
(dokończenie). — Czy i jakiemi sposoby należy u nas podnosić 
chów koni, p. W. B . P. — Rozmaitości: Pszczelnietwo. Jarzębina. 
O nasieniu zbożowem.

Jak się przedstawia produkcya rolnicza ze stanowiska 
gospodarstwa narodowego.

Bogactwo narodowe poczytują pospolicie za jedno i to samo 
z bogactwem krajowem, chociaż rzecz się ma inaczej; bo obok 
bogactwa narodowego może się gnieździć ubóstwo a nawet nędza 
narodowa, jak  tego było i jest jeszcze dosyć przykładów na 
wschodzie pod rządami despotycznemi; jak  tego znajdą się przy­
kłady i w Europie, nietylko w ubiegłych wiekach, ale i w bieżą- 
cem stóleciu.

Bądź jak  chce, bogactwo wszelkie tworzy się z produkcyi 
spowodowanej ludzką pracą: wszakże widzimy, że narody spu­
szczające się na płody samej natury, były i są zupełnie prawie 
nagiemi, a te, które się na takie płody jeszcze tylko przeważnie 
spuszczają, chyba wyjątkowo z napół dzikiego stanu wyjść zdo­
łały. Dopiero praca wydobywa ludzi z golizny i dzikości; ale ich 
jeszcze nie wydobywa lada jak a  praca z ubóstwa, poddaństwa, 
a chociażby nawet z samej niewoli.

Dopiero praca myślą zapłodniona czyni ludzi zamożnymi, 
nawet bogatym i, więc prowadzi ich zarazem do coraz wyższego 
stopnia wolności obywatelskiej.

Praca narodu, którego wszyscy obywatele byliby równie do 
niej pochopni i o równej potędze myśli, doprowadziłaby go z cza­
sem koniecznie nietylko do równości majątkowej, ale i obywatel-
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skiej pod w szystkiem i nieledwie w zględam i. A leż, gdy tak i na­
ród je s t tylko ideałem , toż i równość tak a  jedynie  zbliżać się 
może mniej więcej do ideału.

Im  więcej obyw ateli pracujących z m yślą bardziej rozbudzo- 
ną (przem ysłow o), tern szybciej niknie ubóstw o, rozszerzają się 
granice bogactw a narodow ego, i tein szybciej i widoczniej ście­
śn ia ją  się granice bogactw a krajow ego, w którem  tylko pewne 
k lasy  narodu udział m ają; zaczem nie m ożna nigdy utworzyć nie­
pokonanej potęgi p aństw a, chociażby najrozciąglejszego, na jlud­
niejszego i posiadającego najobfitsze naturalne żródla bogactwa. 
„ TJbi popolus, ibi obolus“ zwykł był pow tarzać niezbyt miłej p a ­
mięci S tanisław  August, i m iał słuszność po stronie swego zdania. 
Lecz jak ież  w ypadałoby pow tarzać zdanie ta m , gdzie naród po­
śród gm inu, a co gorsza pośród motłochu ledwie dojźrzeć można?

Jasn a , że czerń więcej zam ożnych obywateli, tern więcej bo­
gactw a narodowego, tern w iększa potęga państw a; równio jasna, 
że gdzie w iększa liczba ubogich, tam  bogactwo narodow e, cho­
ciażby liczbami w ykazane dość znacznem b y ło , w rzeczywistości 
p raw ie znika, i w ystarczać nie może na pokrycie kosztów na le­
k i, na rozliczne z ciem noty ludu w ynikające choroby społeczne, 
do których się p rzyczyniają  i z których poczęści w ynikają  w a­
dliwe adm inistracyjne instytucye i czynności tychże. Lecz o tem 
w ypadałoby pisać obszerniej a  tutaj nic ma na to m iejsca.

P ro d u k c ja  (wytworność i w ypłodność) przem ysłow a stano­
wi, jakeśm y  rzekli, bogactwo narodowe, i ztąd dla nas je s t ważną. 
Ależ ta  p rodukeya nie dlatego stanowi bogactwo narodow e źe za 
nią m ożna mieć p ien iądze, ale d la tego , że zabezpiecza o ile być 
może najw iększej liczbie obyw ateli środki do życia, tegoż w ygo­
dy, dostatek czasu do praw dziw ie ludzkiego kształcenia się, a na- 
koniec dlatego, że m ożnością utrzym yw ania potrzebnych różnych 
iu sty tu c jj i zbiojnej siłj’, ubezpiecza nain w szj'stkie dobrodziej­
stwa, które z niej na nas spływ ają.

G dyby pieniądze stanow iły bogactwo narodowe, tedy  ten na­
ród byłby najbogatszym , który ma najobfitsze kopalnie złota i sre­
bra, któryby w szystką glinę kra ju  swego umiał przetopić na 
szlachetny m etal. — Gdyby pieniądze stanow iły bogactwo narodo­
we, tedy H iszpanie przestaw szy się krzątać  około p ro d u k c ji, by­
liby nie zubożeli za napływ em  złota z nowego św iata.

P ieniądze są znakam i w artości produktów  nie zaś w artościa­
mi zupełnemi i praw dziw em i; sam e o tyle tylko m ają wartości, 
o ile z nich jak ie  użyteczne produkta w yprow adzać można. Do-
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wodem że pieniądze są ty lko znakami wartości jest to, iż i pa­
pierowe mają obieg, a gdy za nie wszystkiego dostać można, są 
poszukiwańsze od złotych i srebrnych.

Dajmy na to, że wszystkich do pożywienia potrzebnych pro­
duktów jest na świecie ty le , ile ich cala ludność potrzebuje na 
lat 3, i wyraźmy wartość tych produktów przez x ;  że jest pro­
duktów do odzienia potrzebnych, ile ich na 6 lat wystarcza, i wy­
raźmy ich wartość przez y ; dajmy na to że jest produktów do 
wygody służących na lat 12, i wyraźmy ich wartość przez z ; że 
jest produktów do ozdoby i wykwintności służących ludziom do­
syć na lat 12, i wyraźmy ich wartość przez to, tedy możemy po­
stawić następującą formułkę:

x —  2y —  4z =  4 w.

Ale niechaj pożywienia wystarcza na rok 1, a wszystkich 
innych produktów niechaj będzie ile było, tedy powyższa formuła 
zmienia się ta k :

x =  6y =  12^ =  12 iv.

Niechaj zaś pożywienia będzie na lat 12 dosyć, natenczas 
można postawić formułkę taką:

 jr_   z   10
x  —  6"  12 ~  12

Formułki te są wszelako przydatne chyba w teoryi samej, 
która częstokroć tak jest odstrzeloną od p raktyk i, ja k  niebo od 
ziemi, do której wszyscy lgniemy ciałem i duszą, chociaż dla tej
0 niebo do Boga modły zanosimy.

Dawne nasze przysłowie niesie: „ starszy chleb niż zęby11 —
1 sprawiedliwie: zęby ma każdy, a chleb tylko rolnik. Wiemy 
z doświadczenia i ze statystyki, że różnica cen zboża może być 
w przeciągu G lat ja k  1 : 12, a w przeciągu pół wieku ja k  1 : 50. 
Doświadczenie i historya pouczają nas, a to począwszy od cza­
sów Józefa syna Jakubowego, że po pewnym szeregu lat urodzaj­
nych nastają lata nieurodzajne, a więc po latach taniości zboża, 
lata drożyzny tegoż.

Ddyby była równowaga między wytwarzaniem i spotrzebo- 
waniem wszystkich towarów, tedy nigdy nie byłoby ani drożej 
ani taniej, czyby się namnożyło pieniędzy o 10-ro więcej, czyby 
ich się tylekrotnie umniejszyło, bo jeśli za więcej pieniędzy « nie
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m ogę w ięcej dostać  tow arów  ja k  za  m niej /?, tedy, ja k k o lw ie k  się 
to  n a  oko  opacznem  w y d a , będzie  a =  /?.

R ów now aga m iędzy  p ro d u k cy ą  i konsum pcyą, ja k  rzek liśm y 
dop iero , u s ta liłab y  ceny  tow arów  i p o ró w n a łab y  ludzi pod w zg lę­
dem  m ają tk o w y m  aż  po g ran ic e  m ożliw ości, k tó ra  p rzecież  nie 
je s t  zb y t w ie lk ą : bo n a  zu p e łn ą  m a ją tk o w ą  rów ność nie pozw ala  
n ierów ność k ap ita łó w  g run tow ych , zak ład o w y ch , ob ro tow ych ; nie 
p o zw a la  n ie je d n a k a  in te ligencya , n ie jed n a k a  pilność, skrzętność , 
i o szczędność producen tów .

T a k  m ów im y, p rzypuśc iw szy , że je d e n  rodza j p ro d u k cy i tyle 
j e s t  w ażnym  co i d r u g ie j ; te o ry a  m oże n a  to  zezw olić, a le  p ra k ­
ty k a  bardzo  stanow czo  tem u zw y k ła  się  sp rzeciw iać.

M ożna bez ob razy  w yższej m oralności śm iało  pow iedzieć, że 
do zastaw ionego  ja d łe m  i n ap o jam i s to łu , rów n ie  m oże zasiad ać  
oracz, m łynarz , ten  co w ołu w ychow ał, i ten  co zw ierzynę spolo- 
w ał, ten  co o b ru s , ta le rze  i p u h a ry  u cz y n ił, ja k  ten  co p u h a ry  
p ouw ieńcza ł kw ia tam i, i ten  co b iesiadn ików  rozw ese la  p ie śn ią ; ta k  
ów , k tó ry  sądow e sp ra w y  z a ła tw ia , j a k  te n ,  k tó ry  publicznego  
b ezp ieczeń stw a i g ran ic  k ra ju  z b ron ią  w ręk u  strzeże . A le cho­
c iaż m ożnaby , m ów ię, rzec, że ci w szyscy, będ ąc  bezpośredn io  
lub pośredn io  p roducen tam i, bez ob razy  w yższej m oralności razem  
i zarów no b an k ie to w a ć  m o g ą : p rzecież  w iem , . że g d y b y  się  ta k  
s ta ło , nie obeszłoby  się  albo bez burzy  spo łecznej tru d n e j do u- 
śm ierzen ia  i n ie  m ogącej obejść się  bez ogrom nych  o fia r , albo 
n a s ta ła b y  ta k a  g ro b o w a cisza, o ja k ie j  n aw e t K artuz i nie m a ją  
w y o b rażen ia . Z d a je  mi się , że p ie rw szy  w y p ad e k  m ia łby  m iejsce, 
bo ta k  k aże  nam  w nosić usposobien ie lu d zk ie j n a tu ry , z k tó rej 
p o trze b a  spo łecznego  życ ia  ta k  sam o w y p ły w a  j a k  i św iętość 
w łasności. D ążm y ile m ożności do ró w n o w a g i, a le  n a  po d staw ie  
ludzk ie j n a tu ry  i w iedzen i m iłością  c h rz e śc ia ó sk ą , k tó ra  k aże  m o­
carzow i w idzieć w  że b rak u  b ra ta , a  nędzarzow i w  bogaczu  w ro g a  
n ie k aże  dostrzegać .

R óżnicy stanów  i m a ją tk ó w  nie za trzem y, w ięc s ta ra jm y  się  
pozb y ć  nędzy  i sm utnego  ubóstwra, n a  k tó rych  m iejscu  s ta w ia jm y  
co tchu  d o sta tek , zasobność i za m o ż n o ść ; a  o ile tego  nie m ożna, 
p rzy n a jm n ie j w eso łe ubóstw o, k tó re  zn a ła  k la sy cz n a  sta roży tność , 
a  k tó re  n ieg d y ś rząd k iem  n ie byw ało  i po  naszych  zaśc ian k ach , 
zna li s ię  bow iem  ich m ieszk ań cy  n a  sw oje j godności osobistej.

Je że li ja k ie m u  zaw odow i, to ro ln iczem u pow inno  za leżeć n a  
rów now adze  m ożliw ej; je ż e li k to , to  b o g a ty  a  n aw e t ty lk o  zam o­
żny  ro ln ik , bez n iesien ia  n iezw y k ły ch  ofiar d la  k ra ju  i m ilej oj-



—  485  —

czyzny, może negować nędzę, i sm utne, bo częstokroć bardzo nie­
m oralne ubóstwo, k tóre się zwykło rozm nażać ja k  na  kaw ałk i 
podarty polip, lub perz na sieczkę pocięty i w bujną rzucony rolą.

W ytw ory (produkta) jed n e  nie są  tyle w ażne co drugie, to­
je s t ich w artość absolutna nie je s t jed n ak o w a; i tak  najprzód 
idzie pożywienie, potem odzienie i pom ieszkanie, k tó ry ch , tojest 
jednego i drugiego ważność w kra jach  cywilizowanych północniej 
położonych praw ie ta  sam a, podczas gdy na wschodzie, ja k  np. 
u Arabów, większej wagi je s t odzienie od pom ieszkania, na które 
lada nam iot w ystarcza, a u ludów pod gorącą  strefą m ieszkają­
cych, niecywilizowanych, ważniejszem  je s t jakiekolw iek pom iesz­
kanie od odzienia.

Równej wagi ja k  pożywienie i odzienie są w czasach n o r­
m alnych narzędzia, za pomocą których jedno  zdobywam y a d ru ­
gie w yrabiam y. Po tych dopiero narzędziach idą narzędzia i 
sprzęty domowe.

Po rzeczach koniecznej i zw ykłej potrzeby idą  dopiero rze­
czy w ygody, a  po tych dopiero rzeczy wykwintu.

Środki oświecenia i nauki, także przedm ioty estetyczne przy­
najm niej tyle w ażyć powinny co pożyw ienie; ależ w ażą one 
u w szystkich głębiej m yślących najw ięcej, ponieważ czynią czło­
w ieka na ziemi półbogiem , um iejącym  w odległości tysiąca mil 
rozm awiać z drugim i z szybkością błyskaw icy, um iejącym  lotem 
p taka przenosić się przez lądy  i m orza; słowem, krótko mówiąc, 
czynią człow ieka zdolnym  do rozporządzania ledwie nie wedle 
swego zachcenia siłam i natury.

Ileż nauka chemii i m echaniki nie przyniosła i ciągle nie 
przynosi pożytku gospodarzow i-rolnikow i sam em u? — Lutnia Or­
feusza poruszała kam ienie, że się sam e układały  w m iejskie mu- 
ry ; Tyrteusza śpiew zastąpił Spartanom  w ielkiego w odza; N apo­
leona w ym owa była nieoddzielną częścią jeg o  strategii, w szystkie 
m ocarstw a pokonyw ającej.

W artość w zględna jed n ak że  naostatku wymienionych rzeczy 
to jest środków  ośw iecenia i nauki, tudzież przedm iotów estetycz­
nych, zależy od stopnia zamożności i rozwinięcia myślowego 
i sercowego narodu lub narodów , którym  te sztuki piękne przez 
w ieki coraz w iększą i doskonalszą sw oją reprodukcyą w ich w nę­
trzu odw dzięczają się tak , że sum iennie w yznać należy, iż dzieł 
artystycznych nigdy dosyć wysoko ocenić niepodobna.

P rodukcya rolnicza jeszcze ztąd je s t w ażniejszą od wszelkiej 
innej zmysłowej, że tam , gdzie je j nie ma w  przyzw oitej m ierze,



—  486  —

wszystko cofa się w stecz: rzemieślnik, fabrykant i kupiec niszcze­
j ą  wyrobnik lub się bardzo demoralizuje, lub ginie z wycieńcze­
nia sił dla niedostatku lub lichości pokarmu. Te fabryki zaś, 
których byt całkiem zawisł od pomyślności rolnictwa, jako  ole­
jarnie, parowe i inne młyny, gorzeluie, piwo - i cukrowarnie, fa­
bryki płócien, sukna, garbarnie * ) w pewnych razach największe- 
mi nawet kapitałami podtrzymane być nie mogą, zaczem i podu­
padłe rolnictwo w następnych latach, od nich zasiłku nie doznaje, 
a  krzepiąc się zbyt powoli, i im najmniejszej rady dawać nie 
może. W  tym względzie niechaj nam stanie na przykład zaraza 
ziemniaków, w skutek której u nas, zwłaszcza przy nieumiarko- 
wanym podatku, niemało pozamykanych gorzelni i wołowni cał­
kiem się rozsypało; tyle ubyło najlepszego obornika, i tyle uro­
dzajnych ról, szczególniej w górach i na podgórzu, w istne poza­
mieniało się pustkowia i krzakami pozarastało. Więcej powiem, 
w górach i na podgórzu tyle jedynie było dochodu z bukowych 
lasów, ile dawało drzewo użyte pod kotły gorzelniane.

Ależ są inne jeszcze bardzo smutne przykłady z niepowo­
dzenia się rolnictwa, a nawet z braku postępu w niemże, nastrę­
czające się naszej uwadze. Były czasy, że w Czechach, na Szląz- 
ku i u nas w Wadowickiem i Jasielskiem płócienne wyroby z lnu 
i konopi znaczne poczyniły były postępy; tym niedorównywały 
postępy rolnictwa, produkeya lnu i konopi nie była dość tanią, 
zatem wyroby bawełniane wyrugowały daleko trwalsze lniane 
i konopne, o które teraz, zwłaszcza w dobrych cienkich gatun­
kach, gdzieś aż w Holandyi dopytywać się potrzeba. Jak ą  zaś 
klęską dotknął brak amerykańskiej bawełny, spowodowany wojną 
federalistów z separatystam i, wszystkie europejskie fabryki ba­
wełniane a  nawet takież fabryki przemożnej Anglii, o tem rozpo­
wiadać nie potrzebuję, bo każdemu wiadome, kto czytywał gaze­
ty- — Około 30 lat temu dość znacznie zagęściły się u nas stada 
poprawnych owiec; ale że obchodzenie się z niemi było nie naj­
właściwsze, że produkeya rolna nie była dość umiejętną i nie do­
syć szybko postępowała, dochód z owiec za małym się pokazał 
w stosunku do nakładu, więc owczarnie poupadaly i ledwie gdzie 
zawadza się dzisiaj jak a  nieznaczna, chociaż nie dawniej ja k  22 
lat temu w Niżniowie sprzedawano barany po kilkaset zł. reń., a

*) Garbarnie mogą, być zakładane tylko na podstawie chowu bydła, któ­
ry w gęsto zaludnionych krajach tylko silne rolnictwo prowadzić może zadawa­
lająco.
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m atki po 50 zlr. k. m. Gdyby była prow incya chowu owiec nie 
zaniedbała, moglibyśm y dzisiaj mieć w k ra ju  na  podstaw ie w ła­
snej wełny może już i dostateczną liczbę fabryk sukiennych i nie 
m usielibyśmy podarem nie narzekać na liche zagraniczne sukna 
a  cieszyć się zwolnieniem cła ze strony Austryi na korzyść han­
dlu i fabryk angielskich.

Zdaje mi się, że już  nieprzytrudncm  być dla nas powinno 
pojęcie w ielkiej w agi rolnictw a d la  wszelkiej produkcyi, więc i dla 
pom nożenia gospodarstw a narodow ego, bez którego rozwój naro ­
dowy sta je  się niepodobnym , a który sam jeden lepszą przyszłość 
zgotować nam i może i koniecznie powinien, czego nie potrzeba 
dowodzić zastanaw iającem u się nad  rzeczam i w ogólności, a nad 
stosunkam i naszem i m iędzynarodow em i w szczególności.

I to łatw o pojąć, że należy nam  dbać o w szystko co p ro - 
dukcyą rolniczą ułatw ia, i jeżeli już  naprzód je j nie pędzi, to ją  
p rzynajm niej naprzód posuwa.

Środkam i zaś posuw ającem i naprzód rolniczą produkcyą są: 
zak łady  naukow e rolnicze * ) i w eterynarsk ie , dalej są środkam i 
posuw ającem i rolnictwo oprócz powyżej wymienionych fabryk, 
tabryki narzędzi i m achin rolniczych, także dobre , dostateczne 
i celowi odpow iadające spichrze i susznie zboża, także m ąki.

Z ak łady  naukow e ro ln icze, choćby nie wyższego rzędu , ale 
ty lko racyonalną p rak tykę  na oku m ające , niem ało m iałyby do 
czynienia, ponieważ niektórych roślin upraw ę, jako  np. m arzanny, 
znow a zaprow adzać, a  upraw ę wielu, ja k  np. chmielu, turnipsów  
bulw y, lucerny i t. d. ulepszać i rozprzestrzeniać należy. Racyo- 
nalna upraw a lnu i konopi także jeszcze wiele pozostawia do ży­
czenia, osobliwie d la  ty ch , którzy  dośw iadczyli, że w niektórych 
naszych okolicach i g leba i atm osfera równie sp rzy ja  upraw ie 
lnu, ja k  na Litwie — i tyle szczęśliwej, bo tak  bardzo przem ysło­
wej Belgii.

N iechaj ten krótki rzut moich m yśli na dzisiaj wystarczy.
W. B. P.

*) Dwa zakłady rolniczo-naukowe w tak obszernej prowincyi jak nasza 
wcale nie wystarczają, zwłaszcza że trudno, aby w Dublanaeh i w Czernicho­
wie można mieć dostateczny wzgląd w praktycznym kierunku na gospodarstwo 
w górach, które dla ich rozległości wcale niemałej jest wagi.



—  488 —

O WIEKO I WĘDRÓWKACH DRZEW  I ROŚLIN

ze  szczególnym  w zględ em  na póln. ka rp a ck ą  okolicę o liw . Sandeckiego.
( Ciąg dalszy ).

Natężone (intensywne) życie rośliny mały ma zakres; skła­
da się ono z czynności żywienia się, wzrostu i zapładniania, a 
bezsprzecznie najwyższy stopień jego konsumpcyi a  zarazem naj­
wyższy cel tego natężonego życia przypada na czas kwitnienia.

Jakaż to piękność i delikatność w budowie kwiatów, jak i 
blask kolorów zachwyca nas wtedy częstokroć u najlichszych na­
wet roślin (np. w erikach)! Jest to szata świąteczna, którą rośli­
na święci swój dzień godowy, swoje najuroczystsze święto, pod­
czas którego atoli częstokroć wyczerpuje cały swój zasób siły 
żywotnej albo na zawsze, albo przynajmniej na czas długi.

Nie uszło zapewne uwagi żadnego badacza natury, ja k  da­
lece wszystkie rośliny tracą po tej katastrofie na żywości wege- 
tacyi, i u jednorocznych roślin następuje powolne obumieranie, 
a  u drzew półroczny stan spoczynku, aż dopóki w skutek wiel­
kiej siły rodzajnej nie zdołają wydać nowych liści i kwiatów.

W  tym procesie należałoby szukać odpowiedzi na py tan ie: 
„Dla czego liście opada ją?"  za którego rozwiązanie, będzie temu 
około lat 20, wyznaczoną była nagroda.

Na tej zasadzie dałoby się też objaśnić, dla czego wszystkie 
rośliny które najwcześniej odbywają czynność zapłodnienia, najszyb- 
cej też obum ierają, i najstalsze to prawidło dla trwałości życia 
w świecie roślinnym: im wcześniej roślina rozkwita, tem krótsze 
bywa je j życie, i naodwrót.

Moi koledzy w zawodzie nieraz zapewne zauważali to zja­
wisko, że drzewa, szczególniej sosny, w nadzwyczaj młodym cza­
sami wieku kwitną i wydają nasiona.

Ja  obserwowałem ten stan drażliwości na dwudziestu zoso- 
bua egzemplarzach sosen, i zrobiłem spostrzeżenie, że takie drze­
wa niedługo żyją. Z moich wychowanek, których mi żal jeszcze 
dzisiaj, a które w wieku między 9 a 14 laty nasiona wydawały, 
żyją jeszcze 4, i małą mam nadzieję, żeby wieku średnich drzew 
doszły.

Rzeczą jest pew ną, że wszystkie te gatunki drzew, które 
najpóźniej kwitnąć poczynają, najdłużej żyją. Po tem co się po-
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wiedziało, łatwo odpowiedzieć na py tan ie : ja k i w pływ  w yw iera 
upraw a na dłuższe życie roślin? Na długość życia drzew a up ra­
w a zawsze jeszcze zły wpływ wywiera, czego dowodzi ta  okolicz­
ność, że w przecięciu w szystkie dzikie, sam e sobie zostawione 
drzew a dłużej ży ją niż upraw iane.

Należałoby zatem zrobić p y tan ie : gdzie leży granica i różni­
ca upraw y przedłużającej życie od skracającej takow e. Im bar­
dziej upraw a intensywne życie i w ew nętrzną konsum pcyą wzm aga, 
a  zarazem  im delikatniejszym  czyni o rgan izm , tem szkodliwszą 
je s t długości życia. Potw ierdzenie tego znaleść można we w szyst­
kich cieplarniach, gdzie się roślinom przez ciągłe ciepło , przez 
nawożenie i inne ogrodowe sztuki nieustającą w ew nętrzną czyn­
ność nadaje, i gdzie się je  zmusza kw itnąć i w ydaw ać owoce 
wcześniej niż to byw a w naturze. T ak iż  sam nienaturalny stan 
w ywołuje się w roślinie i bez zew nętrznych podniecających w pły­
wów, za pom ocą pewnych operacyj i sz tuk , k tóre wew nętrznem u 
organizm owi rośliny nada ją  daleko w yższy stopień doskonałości 
i delikatności, aniżeli to w ich naturze spoczywa. Tutaj należą np. 
okulizowanie i szczepienie, które się bynajm niej do przedłużenia 
życia drzew a nie przyczyniają.

Aby upraw a, jeżeli nic będzie środkiem  przedłużającym  ży­
cie roślin, nie by ła  przynajm niej środkiem  skracającym  takow e, 
to w tedy tylko stać się może, jeżeli przez nię intensywne życie ro­
śliny nie będzie nabierać większej jeszcze siły; jeżeli ona silniej­
szą konsum pcyą ham ować będzie; jeżeli łagodzić będzie do pe­
wnego stopnia w ielką z natury  zbitość i tw ardość organów, tak , 
aby one dłużej poruszać się i czynność swoję odbyw ać mogły; 
jeżeli będzie pow strzym yw ała niszczące wpływy, i jeżeli roślinie 
dostarczać będzie lepszych do odradzania się środków.

W  ten sposób staćby się mogło, żeby upraw a zapew niała 
drzewom dłuższe życie aniżeli im natu ra  przeznaczyła — a  d łuż­
sze życie roślin za pomocą upraw y tylko w następujący dałoby 
się osiągnąć sp o só b :

1) Przez częste odcinanie gałęzi w celu przeszkodzenia zbyt 
szybkiej konsum pcyi, przez co odejm uje się drzewu część orga­
nów, przez które ono swoję silę żywotną prędzej wyczerpuje, 
a  zarazem  koncentruje się jego  siły na  w ew nątrz.

2) Ponieważ przez pow yższą operacyą przeszkadza się kw i­
tnieniu i w ydatkow i sił rodzajnyck, które są u w szystkich roślin 
najw yższym  stopniem w ew nętrznej konsumpcyi, przeto przyczynia 
się tem samem w podw ójny sposób do przedłużenia życia  tycbże

21*
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roślin, a  m iauowicie: ponieważ się zapobiega zbytniem u ich sil 
m arnow aniu , i ponieważ siły te zmuszone zostają zwrócić się na 
w ew nątrz, co służy ja k o  środek konserw ujący.

3) Ponieważ za pomocą upraw y zgubne wpływ y mrozu, 
b raku  pożyw ienia i t. p. do pewnego um iarkow anego, średniego 
stanu przyw ieść można, m ożna więc przez nią działać w ten sp o ­
sób, aby się intensyw ne życie nie w zm agało, a roślina zawsze 
u trzym yw ała się przy zdolności krzepienia się i rozm nażania przez 
zapładnianie.

4) Na tym  punkcie polega wreszcie trwałość każdej rośliny 
i w iększa lub m niejsza je j zdolność odżyw iania się i mnożenia.

I  tutaj to poczyna się podział roślin na dwie wielkie klasy, 
a  m ianow icie: na k lasę n ieposiadającą zupełnie zdolności odra­
dzania się bez nasienia, do której należą jednoroczne rośliny, któ­
re bezpośrednio po dokonanej czynności rodzajnej obum ierają 
i tylko z nasienia rozmnożone być mogą, — i na k lasę  obejm ującą 
w szystkie te rośliny, które posiadają znakom itą zdolność odradza­
nia się corocznie i tw orzenia sobie nowych liśc i, gałęzi i kw ia­
tó w ,—  i te to są  w łaśnie, k tóre zdum iew ającego w ieku 650— 800 
lat dochodzą. T ak ą  roślinę trzeba wreszcie sarnę uważać jak o  
zorganizow any grunt, z którego corocznie niezliczone mnóstwo 
w analogii z nim będących roślin w ystrzela.

L asy zachodniej Galicyi, w szczególności zaś lasy dawnego 
Jasie lsk iego  obwodu oraz obwodu Sandeckiego posiadają  jeszcze 
pojedyócze egzem plarze takich olbrzymów drzew nych, które do­
zw alają  zrobić zajm ujący pogląd na stan  tam tejszych lasów przed 
300 —  400 laty.

K iedy obecnie w średnich górach tego obwodu praw ie w szę­
dzie góry te okryw ają  bukow e, jod łow e i sosnowe drzewostany, 
a  na bliżej wsi położonych, po większej części już  pod upraw ę 
ro lną obróconych pagórkach i podgórzach rosną grupam i grusze, 
sosny, jod ły  i t. d ., wówczas istniał pierw otny stan lasów gór­
skich jeszcze nienaruszony, a resztki jego  przedstaw iają ch arak ­
ter lasu mięszanego.

Przeciw nie ja k  w naszych gęsto wyciągniętych, jednorodnych 
drzew ostanach, widać tutaj jeszcze szeroko porozrzucane różnoro­
dne p rastare  grupy drzew  rozm aitego w ieku, z bujoym  porostem 
traw y  wpośrodku, a niezm iernie czasem oddalone od siebie stosun­
ki w egetacyjne naszych gór o jczystych , łączą  się tutaj na jednej 
przestrzeni w pouczający ogólny obraz rodzinnej w egetacyi ubie­
głych czasów i dzisiejszej. Ileż to jeszcze spostrzeżeń wiąże się
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z temi staremi pniami! Tutaj niech mi tylko będzie wolno zwró­
cić uwagę na to bujne organiczne życie, które stare drzewa, mia­
nowicie dąb , mieszczą na powierzchni równie jak  we wnętrzu 
swojem.

Pominąwszy wyższego rzędu zwierzęta, żyje na naszym k ró ­
lu drzew—na dębie, około 200 właściwych żyjątek pierścieniowych, 
pomiędzy któremi 120 rodzajów galasówek, które 46 rozmaitych 
galasowych narośli produkują; następnie 70 grzybów, mchów i poro­
stów, a nawet właściwy krzew pasożytny, prawdziwa dębowa jemioła.

Zaprawdę, cały to świat w miniaturze, pełen ciekawych wła­
ściwości, których żadne inne krajowe drzewo w takiej rozmaito­
ści nie przedstawia.

Jakież to mnóstwo historycznych wspomnień z najstarszych 
wieków historyi oświaty wiąże się do takich drzew, pod których 
gęstym cieniem bogom ofiary składano, a w późniejszych już cza­
sach odprawiano sądy.

W dalszym ciągu niniejszego artykułu wymienię cały szereg 
takich tytanów drzewnych, przytaczając gminę, las i miejsce gdzie 
one stoją, ażeby pragnący pouczyć się leśnicy, mogli naocznie 
przekonać się o istnieniu takich rzadkości.

Doświadczenie nas uczy, że trzeba 8 — 12 lat na to , ażeby 
drzewo do tego stopnia udoskonalenia organizacyi i uszlachetnie­
nia soków doprowadzić, jak i potrzebny jest aby drzewo to kwitło 
i wydawało owoce; gdyby więc za każdą razą po odbyciu takiej 
funkcyi drzewo kończyło życie, jakżeby nieodpowiednią i nie­
wdzięczną wtedy była uprawa roślin wysokopiennych; jakże nic- 
stosunkowym do takiego rezultatu byłby wówczas użyty do tego 
nakład czasu i pieniędzy; cóżby się wtedy stało z naszemi potrze­
bami opierającerai się na le s ie ? ! .. .

Temu mądrość natury tak zapobiegła i tak rzecz urządziła, 
iż pierwsza roślina nabiera zwolna takiej konsystencyi i siły, że 
pień w końcu zastępuje miejsce gruntu, i z niego corocznie w po­
staci pączków niezliczone mnóstwo nowych roślin wybiega.

Ponieważ na pomyślny stan roślin, mianowicie tych, które 
leśnika tak wielostronnie zajmują, i których on hodowaniu większą 
część czasu w zawodzie swoim poświęca, położenie i wysokość po 
którą rosną tak ważny wpływ wywiera, — zdaje mi się więc że 
nie zbłądzę, jeżeli zanim wymienię owe m iejsca, w których ze­
brani moi praojce lasów zachodniej Galicyi żyją, kwitną i wydają 
nasiona, podam wprzód granice wysokości gór Tatrzańskich, po 
które sięga wegetacya drzew szpilkowych i liściastych, a które



492  —

n

ja  w miesiącach sierpniu i wrześniu 1863 r. za pomocą wymia­
rów oznaczyłem:

Sosna, jako  drzewo pienne w dolinie Nowotarskiej
do wysokości 1900 stóp nad poziom morza. 

Złamana śniegiem i szro­
nem , i krzaczysta .

B rzo za ...........................
B u k ................................
Ś w ie rk ...........................
J a w o r ...........................
J a s i o n ...........................
B o ró w k i......................
Dwa rodzaje wierzby: 

sal. myrsinites i lanata
Jarzębina.......................
Kosodrzewina . . . .

2200
3553
3060
3800
3800
3190
3978

4978
4600
4660

>7

n

)7

Linia śnieżna zaczyna się od wysokości 5200 „
gdzie między kosodrzewiną a krajem śniegów ukazują się mnogie 
mchy, między któremi bardzo często pojawia się porost islandzki 
(płucnica).

Me trzeba zapominać, źe roślinność w środkowych Tatrach, 
a mianowicie na południowych stokach od strony węgierskiej, 
o 1425' sięga wyżej, i kosodrzewina pojawia się tam na wysoko­
ści 6085' nad poz. morza, kiedy tymczasem na północnej pochy­
łości już na wysokości 5200' linia śnieżna się poczyna.

Z przytoczonych poAvyżej wysokości okazuje się odległość 
w kierunku prostopadłym między pojawieniem się sosny wysoko­
piennej a  k a r ło w a te j.................................................  300'

Między sosną a  brzozą . 
sosną a bukiem .

„ świerkiem 
„ jasionem 
„ jaworem 
„ borówkami

„ „ łąkam i alpejskiemi . 3078'
„ „ j a r z ę b in ą .................  2700'
„ „ kosodrzewiną . . . 2760'
„ „ linią śnieżną. . . . 3300'

z którychto dat nader interesujące dla leśnika wynikają spostrze­
żenia, a ze względu na hodowlę drzewa pożądane dałyby się uło-

1653'
1160'
1900'
1290'
1900'
2078'
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żyć tablice na doświadczeniu oparte, które, gdyby jeszcze w tym 
kierunku przez dłuższy przeciąg la t zapisyw ano p rąd y  pow ietrza 
i ilość wody spadłej z pow ietrza, przez tutejszych leśników  z za­
dowoleniem z pewnością przyjęte by zostały.

W dołączonym  przy końcu niniejszego artykułu dodatku znaj­
duje się tabelaryczny przegląd drzew nadzw yczaj starych , w la ­
sach zachodnio-galicyjskick gór nader już  rzadkich i praw ie cał­
kiem zn ik łych , a  to wraz z krótkiem  podaniem  m iejsca gdzie 
rosną, ich wieku, wysokości i siły, oraz innych potrzebnych uwag.

(Dalszy ciąg nastąpi).

NIECO O GOSPODARSTWIE ANGIELSKIEM,

z n i e m i e c k i e g o  

N. M. W i t t a  z Bogda no wa .

(Dokończenie).

W iele piszą teraz o zwyczajnem  w Anglii silnem w ypasaniu 
zwierząt przeznaczonych na wystaw ę, a  następu jąca anegdota na­
w et po Anglii ob iega: Pew ien podróżny przybył do jednego w iel­
kiego hotelu w pewnem  mieście w hrabstw ie York, gdzie właśnie 
była w ystaw a zwierząt. Z rana  zażądał m leka do herbaty , ale 
kelner oświadczył mu z żalem, że w całej okolicy niem asz mleka, 
gdyż nocowały tam  buhaje ubiegające się o nag rodę , i wszystko 
co było w y p iły !

Między ciężkiemi, bardzo spasającem i się dłngow ełnistem i 
baranam i i skopam i owczarze m uszą często w nocy przechodzić 
i zmuszać je  do w staw ania , gdyż w ostatniem  stadyum  s ta ją  się 
one tak  spasłem i i ciężkiemi, że niechce im się w staw ać do mo­
czenia, i dlatego nieraz padają  w skutku pęknięcia pęcherza i tej 
podobnych chorób.

Co do tego trzeba tę tylko zrobić uw agę, że naturalnie u 
zw ierząt przeznaczonych do rozpłodu, zdolność rozpładzania je s t 
pierw szym  i głównym w arunkiem , ta  zaś w skutek zbytniego na­
grom adzenia tłuszczu zatraca się łatwo, szczególniej u samic. Tu­
taj więc dopiero po oczywistym dowodzie płodności słuszne 
przyznanie nagrody nastąpić może. Z drugiej strony za to trudno 
zaprzeczyć, że u zw ierząt, do których głównych przymiotów na­
leży j  e d n  o s  t a j  n e pokrycie i wypolnienie proporcyonalnego cia-
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ła mięsem i tłuszczem, musi takowe być uwidocznionem, równie 
ja k  i u tych zwierząt, które ten pożądany przymiot łączą z in- 
nemi.

Jeżeli ktoś wystawia zwierzę rzeźne, które za łopatkami, 
w żebrach albo na zadzie jes t zapadłe, spiczaste albo wąskie, 
i utrzymuje: gdybym je  był lepiej żywił albo zresztą utuczył (cze­
go jednak umyślnie nie uczyniłem, aby nie zaszkodzić jego pło­
dności) ja k  tamto obok stojące, które całkiem równo mięsem jest 
okryte, to byłoby takie samo! — to być wprawdzie może, ale też 
równie być może i jest prawdopodobnem, że zwierzę to właśnie 
w wymienionych częściach jest wadliwem, i nigdy się już tak do­
skonale ja k  tamto rozwinąć nie da. Trudno więc przepisy pod 
tym względem z pożytkiem na wystawach zwierząt zaprowadzić. 
Niech sobie każdy granicę zakreśli i zwierzęta swoje w takim 
stanie wystawia, jak i uważa za potrzebny, — sędzia wystawowy 
nie da się przez to obałamucić. Trzeba się tylko strzedz kupo­
wania takich opasłych samic z wystawy do rozpłodu; ale stado, 
które przy lepszem karmieniu takich wspaniałych zwierząt na wy­
stawę dostarcza, nie może być złem i musi pożądane przymioty 
w wysokim posiadać stopniu. — Drugą rzeczą o której także wiele 
mówią, jest tak zwany t r i m m i n g  czyli wymuskanie zwierząt 
przeznaczonych na wystawę, w czem szczególniej owczarze angiel­
scy bardzo są biegli. Polega ono na troskliwem pielęgnowaniu 
i czyszczeniu skóry, równie jak  rogów i racic u bydła rogatego; 
na napuszczaniu tlustością i smarowaniu świń, zwłaszcza czarnych, 
aby dostały pewnego połysku; głównie jednak na wdzięcznem, 
idealnym formom ciała pożądanym u owiec odpowdadającem przy­
strzyganiu wełny do długości jednego cala owcom hodowanym na 
mięso, przez co zwierzę nabiera nader pięknej powierzchowności.

Opowiadają, że jedno stado takich owiec angielskich, będą­
ce na wystawie w Hamburgu, codziennie wczas rano starannie 
było pizystizygane i czyszczone, poczem, aby świeżych cięć znać 
nie było, jakąś tłustą cieczą je  smarowano. I pod tym względem 
trudno jest coś skutecznego postanowić. Bo jeżeli jest rzeczą po­
trzebną takie owce rzeźne dla pokazania kształtu ich ciała strzydz 
krótko, to już to samo toruje drogę nożycom. Wtedy tylko, gdy­
by wymuskanie takie posuwało się aż do zakrycia rzeczywistości, 
musiałoby być wzbronione. Dobry sędzia nie da się tern oszukać’ 
a liche zwierzę nie da się na dobre wystroić.

Już wcześnie zrana wpadł mi w oko jak iś inteligentny i bar­
dzo przyzwoicie wyglądający jegomość, którego miejski strój i wy-
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tworne maniery podawały w wątpliwość czy był z miasta czy ze 
wsi; a przekonawszy się o jego gruntownych wiadomościach rol­
niczych, trudno było odgadnąć do jakiej klasy rolniczej ludności 
należy: do właścicieli, czy też do wykształceńszych dzierżawców. 
Znał się z większą częścią wykształceńszych gospodarzy, przysia­
dał się do nich, brał udział w ich rozmowach, znał dobrze zawo­
dy i pojedyncze znakomite w kraju zwierzęta, i okazywał dokła­
dną i szacunek nakazującą znajomość rzeczy gospodarczej a mia­
nowicie znajomość hodowli zwierząt. Był to korespondent czy 
redaktor jednego ze znakomitszych dzienników rolniczych w An­
glii. Otóż to jest dohry stosunek między prasą a praktycznem 
gospodarstwem.

Kto chce poznać dobrze życie i charakter angielskiego ludu, 
ten niech uczęszcza na stowarzyszenia i zgromadzenia, a miano­
wicie na publiczne uroczyste uczty. Tu można się najprędzej na­
uczyć co porusza umysłami i jakie tam wyobrażenia panują, gdyż 
w tych niezliczonych przemówieniach przy stole, jakkolw iek część 
ich wydaje się być zawsze formalną tylko, i chociaż ta sama ko­
lej częstokroć ściśle bywa zachowywaną, każdy jednak stara się 
jakąś nową myśl poruszyć, powiedzieć o czemś czego duch cza­
su wymaga, jak iś przedmiot interesujący obecnie wyłożyć.

Po zamknięciu wystawy zebrało się po południu w wielkiej 
sali, w giełdzie zbożowej, paręset osób na wspólny obiad. Na 
ścianie wisiały dwa na drzewie malowane obrazy przedstawiające 
konie; jeden z nich przedstawiał cienko kościstego, ozdobnego ko­
nia czystej krwi, drugi konia grubej kości, roboczego (Suffolk), 
z wyraźnym napisem : Blood and bone (krew i kości), które są przed­
stawicielami obudwu kierunków krajowej hodowli koni.

Za poprzecznym na wzniesieniu umieszczonym stołem zasie­
dli szanowni i arcy-szanowni hrabiowie, margrabiowie, lordowie, 
prezesi stowarzyszeń, wyżsi urzędnicy, członkowie parlamentu i t.d., 
a gdy wielebny R. C. zaraz po drugiej czy trzeciej potrawie od­
mówił końcową modlitwę, aby nieco wcześniej usunąć tamę ha­
mującą potok wymowy, buchnęła zaraz powódź toastów i mów 
ze wszystkich stron. Zapisało się, jak  o tern obiadujących zawia­
domiła schludnie wydrukowana karteczka, nie mniej ja k  28 mów­
ców. Kiedy na pierwsze dwa toasty: za zdrowie i pomyślność 
królowej i królewskiego domu odpowiedziało tylko żw aw e: Hip, 
hip, hip, hurrah! na inne odpowiadał zwykle jeden albo dwóch 
mówców.

Na toast na cześć wojska, floty i ochotników odpowiedział
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jakiś stary pułkownik, i z godnością przeprowadzi! w t swej mowie 
swój system pokojowy. W ielebny R. C. wysoki dostojnik ducho­
wny, w  odpowiedzi na toast wzniesiony na cześć biskupa i du­
chowieństwa dyecezyalnego, piorunował niby z kazalnicy na nową, 
niegodną ducha ludzkiego sek tę , która się gdzieś w okolicy po­
jawiła, a która wprost rzucała się w objęcia papizmu z całą ma­
skaradą strojów i teatralnemi procesyami w pstrych odzieniach. 
Zakończy! gwałtowną swoją przemowę gorącemi słowy, polecając 
sercu ziemian dobro klasy roboczej.

Na toast poświęcony członkom parlamentu odpowiedział o- 
beeny jego członek długiem i żywem przedstawieniem niebezpie 
czeństw, jakiem i pysznym stadom angielskim grozi coraz wzma­
gające się wprowadzanie wszelkiego rodzaju bydła zagranicznego 
po miastach nadbrzeżnych, przyczem tak łatwo zaraźliwe choroby 
zakraść się mogą; mówił też o środkach, których by przeciw temu 
użyć należało, —  ale słowa jego nie znalazły gorącego wpośród 
zebranych przyjęcia.

„Najszczęśliwszy zdobywca nagrody“ krótko się wyraził: Ja 
tyle tylko mam do powiedzenia: aby Towarzystwo mogło i na 
przyszłość sowite wyznaczać nagrody, a my będziemy się już sta­
rać aby je  zdobyć.— Jeden z sędziów wystawowych, prawdziwy 
John-Bull, dzierżawca i słynny hodowca stada Southdown z inne­
go hrabstwa, na toast wzniesiony na cześć sędziów wystawy, od­
powiedział mniej więcej w ten sposób: Moi Panowie! mój zacny 
przyjaciel który tu przy mnie siedzi, mówi! mi pewnego razu, że­
bym przyjechał do tego hrabstwa, aby się u niego przekonać co 
to są dobre owce. D zisiaj, jako sędzia wystawowy byłem posłu­
szny waszemu zaszczytnemu wezwaniu, ale to wyznać m uszę, że 
nędzniejsze, lichsze i gorsze owce od tych które tu były  
na wystawie, rzadko mi się widzieć zdarzyło. Grubokościste, spi­
czaste w piersiach, wąskie w krzyżach i żebrach, na w7ysokich 
nogach, ze złym rozwojem systemu mięśniowego, i z brunatną 
prawie, twardą wełną, owce te do niczego się nie zdadzą. Kie­
dym mojemu szanownemu przyjacielowi pokazywał obrzydliwe 
długie głowy tych zwierząt, odpowiedział m i: „Eh, co tam ! bara­
nia głowa i szylinga nie warta!" Ja z mej strony życzyłbym bar­
dzo, aby mój przyjaciel odstąpił od tego kierunku i na przyszłość 
o lepsze owce się postarał i t. d. —  „Szanowny przyjaciel" pod­
niósł się zaraz i odpowiedział z uśm iechem : Wiadomo Panom, że 
poprzedni mówca hoduje sławne stado Southdownów. Skoro więc 
tutaj przybył i obaczył nasze dobre owce i znakomity nasz po-
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stęp w ich hodow li, zląkł się na przyszłość naszej konkurencyi 
d la  swych owiec, i tylko zazdrość mogła go spowodować do w y­
dania tak  potępiającego w yroku na nasze poczciwe zwierzęta. 
Idźm y tylko dalej w tym  kierunku a potrafim y w to, że on z swo­
im wyrokiem  zam ilknąć musi.

D rugą dźw ignią gospodarstw a w A nglii są  dobrze urządzone 
targ i tam tejsze, na  których w ystaw ione byw ają  na sprzedaż zwie­
rzęta  w szelkich ras i w ieku, ta k , że zawsze należyta w ym iana 
między dostaw ą a popytem  nastąpić może. Między temi targam i 
jednym  z najznakom itszych je s t ta rg  w Norwich, mieście pięknie 
położonem i fabrycznem , odbyw ający się co sobota. Z daje się, 
że tu handlarze głównie robią in teresa ; stada  bydła i owiec zmie­
n ia ły  się ciągle; co jedno  sprzedane odpędzono, to zaraz drugie 
na jeg o  miejsce przybyw ało z kolei. Z bydła były następne rasy: 
czerwona, bezroga r. Suffolk; czarna, w ielka, bezroga r. Angus; 
podobna, nieco m niejsza z W allii; bydło irlandzkie, dawniej czar­
ne i pstrokate, dzisiaj za pom ocą Shorthornów  poprawione, i d la ­
tego po części czerwono-dereszowate; dalej bydło norfolkskie, n ie ­
w yraźnie czerw ono-srokate i czerw one; w reszcie czerwone z dłu- 
giemi rogami Dewony, po większej części do pociągu używane, 
oraz białe i czerwono-dereszowate Shorthorny. Przypędzano je  po 
większej części w partyach  po 12 sztuk równej w ielkości, jednej 
rasy, jednej m aści i w ieku, a  tylko kastrow ane ja łów ki i woły 
w stanie chudym. Ceny stosownie do w ypasienia wychodziły 
u 1-rocznych na 6 — 7 f. szt., u 2-letnich na 15— 17 f. szt., a  u 3- 
letnich dochodziły do 20 f. szt.

Ktoby zobaczył to w ątłe bydło , szczególniej egzem plarze 
szlachetniejszych zawodów (np. Shorthornów ), k tóre z powodu 
cienkich kości bardzo nędznie w yglądają  k iedy są chude, nieu- 
w ierzyłby, że one w  tak ie  m asy mięsne m ogą się przetw orzyć za 
pomocą racyonalnego w ypasania w przeciągu paru  miesięcy, bądź 
to na pastw isku, bądź w stajn iach angielskich  dzierżawców.

Między owcami panuje także w ielka rozmaitość. Były tam 
stada  po 50  — 100 sztuk i więcej ja g n ią t , roczniaków, skopów 
i m atek ras najrozm aitszych.

Szczególniej zwróciły tu znów naszą uw agę brzydkie bezro. 
gie Suffolki z czarnem i głowam i i żółtą w ełną , z pom iędzy któ­
rych m atki poszukiw ane były ja k o  dobre m am ki do hodowli j a ­
gniąt w nieżyznych okolicach. Były też owce norfolkskie rogate 
z czarnem i łbam i, a  naw et niem ieckie skopy m erynosowe, które 
sądząc z naszego stanow iska były w cale tłu ste , ale tu taj mało
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znajdow ały odbytu, mimo niskich cen swoich. N ajw iększą jed n ak  
część owiec stanow iły pow stałe ze skrzyżow ania szlachetnych d łu ­
gowełnistych baranów  (leicesterskich) z m atkam i o czarnych łbach, 
zkąd poszły owe rasy  srokate na pysku i nogach , k tóre najw ię­
cej przeznaczone i kupow ane byw ają  na opas. Płacono za rocz­
n iak i, m atki i skopy m. w. po 2 funty i w ięcej, a  w ypasione 
później sprzedaw ano po 3 f. szt. i wyżej. Z a m erynosy żądano 
po 2 5 —27 szył. (m. w. 14— 15 złr. w. a .) , ale nie płacono tyle. 
Jagn ię ta  suffolkskie na chowanie płacono po 25 — 27 s z . , ale za 
inne jag n ię ta  nie daw ano cen tak  wysokich.

Św iński targ  był także zajm ujący. — Konie widziałem tam 
praw ie tylko stare, w ybrakow ane, ale może kiedyindziej inaczej 
bywa. Urządzenie atoli sprzedaży tych i innych w adliw ych koni 
było ciekawe. Oddawano je  licytatorow i czyli handlarzow i koni, 
k tóry wyczyściwszy je  pięknie i przystroiw szy, postaw ił w paru 
stajn iach mocno napełnionych, kazał je  przeprow adzać pod d a ­
chem ja k  tylko sobie życzono, i tam je , za pewnym  procentem , 
wym ieniwszy ich w ady i t. d. sprzedaw ał przez licytacyą. Nie 
w ym ieniał całkiem  nazw iska w łaściciela i nie daw ał innych gwa- 
rancyj oprócz ty ch , ja k ie  się znajdow ały w drukow anym  spisie, 
gdzie konie ze wszystkiem i swemi w adam i były opisane.

W takie dni całe m iasto je s t po targow em u nastrojone. F a ­
brykanci i handlarze m aszyn i narzędzi, którzy  po większej czę­
ści w  pobliżu bydlęcego targu m ieszkają , u rządzają  m ałe w ysta­
w y przed swojemi dom am i, albo też m ają  domy i sk łady  tak  
urządzone, że można odjąć przednie ściany od ulicy u dwu pierw ­
szych pięter, a w tedy przedstaw ia się oku cały sk ład  obficie zao­
patrzony.

Ale warto też obejrzeć rozm aite targ i po przecznicach i pas- 
sażach m iejskich, np. targ i m asła, ja j, sera, jarzyn , m ięsa, a  m ia­
nowicie ryb, gdzie całe góry nieznanych oku m ieszkańca stałego 
lądu raków , homarów, wszelkiego rodzaju muszli i ślim aków , ło­
sosi, m akrelli, płaszczów  m orskich i t. d. leżą w ystaw ione na 
sprzedaż, a ziemia i morze sk ład a ją  tu co m ają najlepszego z po­
żywnych dla człow ieka pokarm ów.

Rozm aite domy zajezdne i restauracye okazują też , że się 
ludność zna na tern doskonale, i można widzieć w dzień taki z e ­
braną tutaj w ielką część w iejskiej publiczności, najw ięcej dzier­
żawców, po części herkuliczne postaci, począw szy od drobniejsze­
go, krępego dzierżaw cy w butach ze szty lpam i, we właściwym  
sobie, najczęściej zielonym starej m ody pół-fraku lub surducie
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z wielkiemi bocznemi kieszeniam i, w niskim  z kresam i kapelu­
szu, aż do tak  zwanego gentleman farm er, którego trudno od w ła­
ściciela ziem skiego odróżnić.

Z am ykając na tem rzecz naszą, przykro nam , żo nie je s te ­
śmy w stanie podać lepszego, bardziej w yczerpującego spraw o- 
zdania. Jeśliby nas je d n a k  ktoś o jednostronność chciał pomówić, 
to przyganę tę o tyle tylko przyjąć możemy, o ile jednostronnem  
było nasze usiłow anie, ażeby z tego cośmy widzieli w Anglii 
opisać tylko to co lepsze, i co w naszych stosunkach pożytecznem 
i dobrem być może.

Czy i jakiem i sposoby należy u nas podnosić chów  k o n i!

D aw niejszem i czasy był koń obok pszenicy najcenniejszym  
wyplodem polskiego gospodarstw a. S łynęła polska pszenica i sły­
nęły polskie konie. I dzisiaj jedno i drugie mogłoby słynąć a  nie 
słynie.

Mamy pod rę k ą  dw a w ielkie niezbite dowody naszego go­
spodarskiego a  więc i m oralnego ubóstw a; bo kiedy od dobrego 
gospodarstw a zależy zamożność, a  ta  pod niejednym  względem 
je s t potrzebną do rozwoju moralnego, to rzecz prosta, że co św iad­
czy o gospodarskiem  a zatem i o m ateryalncm  ubóstw ie, św iad­
czy zarazem  o ubóstwie m oralnem , k tóre ja k  byw a wynikiem  
pierwszego, tak  znowu jego  źródłem się staje.

„Ależ po co tych uwag, a jeszcze tak  przesadnych — powie 
niejeden z zacnych naszych czytelników — kiedy są i inne kraje , 
które nie słyną ani sw oją pszen icą, ani swojcm i końm i, a p rze­
cież nie m ożna ich nazw ać ubogiemi ani pod m ateryalnym  ani 
pod m oralnym  względem ."

Dobrze — odpow iadam  — ależ owe nie słynące pszenicą i koń­
mi k ra je  nigdy niemi nie s łynęły ; jeśli tedy nie postąpiły, to nie
poszły wstecz. My zaś poszliśm y wstecz i niewiedzieć naw et po­
kąd  jeszcze cofać się m yślimy.

U pam iętanie nasze ju ż  na dobie, już  dawno na dobie, a  dzi­
siaj konieczne, jeś li ju tro , pojutrze, nie mam y zginąć z kretesem .

Aby jed n ak  dać pokój frazesom i m orałom, powiem y scho­
dząc na praktyczny grunt, żc chów koni dlatego u nas dźw igać 
należy, iż te są artykułem  europejskiego handlu, artykułem  łatw ym
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do transportu, i artykułem w stosunku do swojej wagi drogim, 
a  gdy j est wybornej, doskonałej jakości, nawet bardzo drogim.

Sprzedając np. za 200 dukatów trzyletniego konia, sprzeda­
jem y w jego postaci nie więcej paszy od tej, za którę sprzedając 
ją  w postaci 5 6-letniego już tuczonego wołu wzięlibyśmy co 
najwięcej 16 dukatów. Mylę się naw et, bo rachunkiem wykazać 
można, że 5 6-letni utuczony wół daleko więcej spotrzebował 
paszy od 3-Ietniego konia.

Jakiemiż sposoby dźwigać chów koni, zw łaszcza, że zapro­
wadzenie stadniny wymaga znacznych kapitałów i nie każda oko­
lica sprzyja hodowli koni?

Naprzód odeprę zarzuty. — Czy to koniecznie, pytam, zapro­
wadzać od razu stadninę znaczną? wszakże można począć od 
małej, a nawet od dwóch kobył chów koni.

Łatwo się doliczyć, że z dwóch rodzajnych kobył po upły­
wie 12 lat, byleby co 2-gi rok rodziły, byleby wyprzedawać co 
nie prowadzi do celu, a  kupować co do niego prowadzi, można 
mieć 10 — 12 urodzajnych kobył 6-letnicb, daleko nawet wybor­
niejszych od dwóch w pierwszym roku na rozplodek nabytych. 
Zaś 10 rodzajnych kobył, to już podstawa znacznej stadniny, bo 
w drugich 12 latach można już przyjść do 50 matek.

Zapewne, że 24 la t, to już cały silny wiek gospodarza; ale 
cóż robić, kiedy w gospodarstwie, które nie chce być sprowadzo- 
nem do trybu azardowego, lichwić nie można po kupiecku bez 
widoku najoczywistszej zguby? Gospodarstwa mogą tylko powoli 
róść, to więcej jak  pew na; ale i to niezbita praw da, że z ich 
wzrostem wzrastają rodziny gospodarskie, zamożność a nawet po­
tęga kraju.

Ależ i nie o to chodzić może każdem u, aby ze stadniny u- 
gruntowanej aż na 50-u rodzajnych kobyłach chciał pobierać zy­
ski. Może kto poprzestać na dochodzie z chowu koni ugruntowa­
nym na 20-tu, na 10-ciu, na 4-ch urodzajnych kobyłach.

I to prawda, że nie każda okolica sprzyja do chowu koni, 
dodam nawet, że nie każda jednako mu sprzyja. Arabja np. wy­
daje arcy-szlachetne konie, wszakże ich wzrost rzadko kiedy się­
ga nad 4 stopy i 8 cali wysokości, i wyglądają ja k  króliki obok 
piwowarskich koni w Anglii i Niderlandach, które się stały sil­
niami pociągowemi, lecz przestały być wiernemi przyjaciółmi 
człowieka, gotowemi narazić się wraz z swoim panem na najwięk­
sze niebezpieczeństwo.

Tam należy tylko chować konie, gdzie temu okoliczności
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sprzyjają, i w tym  kierunku należy je  chow ać, w jak im  je  cho­
w ać doradzają  w łaśnie dane a  niełatwo zmiany dopuszczające 
okoliczności. Że przeciw  prądow i trudno, a gdy ten silniejszy 
wcale niepodobna płynąć, to jest p raw dą praktyczną, której w ża ­
dnym zawodzie bezkarnie ja k  nie m ożna, tak  i nie należy się 
sprzeciw iać nikomu, kto na nazw ę w artogłow a zasłużyć sobie nie 
pragnie.

Powiem słów k ilka o ogólnych sposobach podźwignienia u nas 
bardzo podupadłego chowu koni.

1) Należy nam  w sobie rozbudzić zam iłowanie w tej gałęzi 
gospodarstw a, a to włożeniem się do konnej jazdy, k tóra  rozpow ­
szechniona między naszą młodzieżą, okrasi ją  zdrowiem , siłą 
i dziarskością, a pew nie sięgnie dalej, niż szalone k u rsa , na k tó ­
rych produkuje się służebny motłoch dżokejów, a  k tóre to kursa 
ani z tańcem tatarskim , ani turniejam i, ani zgoła z żadnem i tra- 
dycyam i daw nego naszego rycerstw a żadnego zw iązku, ani nawet 
najm niejszej nie m ają  styczności.

T radycye, o których w łaśnie co w spom niałem , powinniśmy 
nietylko ze względu na w ierzchow ą jazdę  i chów koni odgrzeby­
wać, ale powinniśm y je  z tego w zględu dlatego odgrzebyw ać, bo 
idąc za n itką  do k łębka, odgrzebiem y nieocenione skarby  przy- 
stojności, słuszności, hartu, m ęstwa, w spaniałom yślności, które nas 
w doli i niedoli ubezpieczą, k tóre  nas zachęcą do pielęgnow ania 
i rozszerzania cnót swojskich, abyśm y ze znacznym  przyrostem  
spuściznę przodków  mogli p rzekazać potomnym pokoleniom. Lecz 
dokąd się zapędzam ?

Należy nam  —  rzekłem  — odgrzebyw ać daw ne tradycye. Z tych 
się dowiemy, że koń powinien być naszym ledwie nie nierozdzielnym 
towarzyszem . T akim  powinien nam być, mówię, koń wierzchowy, 
wszystkim  nam , którzy nie jesteśm y senatoram i, mnicham i i zgrzy- 
białem i starcam i lub kalekam i *).

K ładę przycisk na wierzchową jazd ę  i wychów wierzcho­
wych koni, bo gdzie niem a jeźdźców, tam  wierzchowców niema, 
a  u nas słynęły najbardziej w ierzchowe konie. Do tego wiem, 
że zwrócona troskliw ość ku chowowi wierzchowych koni, jeszcze nie 
pozbawi nas koni powozowych, bo wierzchowe klacze m ogą być 
m atkam i koni pociągowych najosobliwszych, podczas gdy pocią-

*) Dawniej musiał konkurent przed dwór szlachecki zajeżdżać wierzchem, 
inaczej byłby mu ojciec jako kalece nie dał córki.
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gowe nabyw ają w ad , które tylko w części na potomstwo spły­
nąwszy, temuż zalety doskonałych wierzchowców odbierają.

2) Należy nam się poznać dokładnie z rzeczona gałęzią go­
spodarstwa, a to teorycznie i praktycznie. Kto o koniach czyta 
zagraniczne pisma, niechaj nie pominie tego, co swoi o nich pi­
sali, mianowicie co pisał Dorohostajski w swojej Hipice, co pisał 
starosta żydaczowski Dzieduszycki, co pisał ks. Krzysztof Kluk, 
książę W ładysław Sanguszko, J. N. Kurowski i inni. Kto chce 
praktycznie poznać się z chowem koni, niechaj się stara koniecz­
nie poznać ze szczątkami koni polskiego zawodu, niechaj zwiedzi 
stadninę rządową w Radowcach, a nadewszystko niechaj nie o- 
puszcza zapoznania się ze stadniną Sławucką i z każdą, która 
w przeciągu przynajmniej 12 — 20 lat wydała u nas wpadające 
w oczy rezultaty.

Zapoznanie się z weterynaryą bardzo pożytecznem się stanie 
zabierającemu się do chowu koni, chociażby tylko takie, którego 
ustrzeże od zasięgania rady u lada nieuka. Ktoby przez fałszywy 
wstyd, mając po temu sposobność, odciągał się od Wyuczenia się 
weterynaryi, temu przypomnimy dla naprowadzenia go na inną 
myśl, żc kucie koni należało u przodków naszych do sztuk rycer­
skich, a przodkowie nasi dość byli w tem przesądni, że wiele za- 
tiudnień poczytywali za ubliżające wolnemu człowiekowi, idąc 
w tem może za zdaniami starożytnych, wyczerpanemi z ich k la­
syków.

3) Należy zawięzywać spółki dla zakupywania stadników, 
dla utrzymywania weterynarzów biegłych, dla utrzymywania 
wspólnych njeżdżaczów, a nakoniec dla wyprowadzenia spólnym 
kosztem na sprzedaż przeznaczonych koni.

Właśnie dlatego, że zbyt mało mamy zmysłu do robót spól- 
nycb, należy ciągle wołać: Panowie bracia, udowodnijcie brater­
stwa waszego spóluemi przedsiębiorstwami! Właśnie dlatego, że 
zbyt małe mamy dochody, więc łaknąć musimy złota, wołać na 
nas m ożna: udowodnijcie, żeście godni mieć dukaty, zrozumieniem 
będącego na nich napisu, a który opiewa: Concordia res parvae 
crescunt, discordia maximae dilabuntur.

Co do tego jak  spółki m ają być zawiązywane, nic w szcze­
gólności podać nie można. Zbyt różne mogą być, wedle potrzeby, 
położenia i chęci przystępujących do nich. To tylko śmiało powie­
dzieć można wogólności, że spółki sięgające po za zakres 5 mil, 
zaledwie mogłyby odpowiadać swemu celowi. W . B . P.



ROZMAITOŚCI.

— W interesie pszczelnictwa odbieramy następujące zawia­
domienie :

„Zawiadamiam ninicjszem interesowaną Publiczność, że pia- 
euję nad broszurką, w której oddaję na użytek publiczny, bez 
żadnej pretensyi, sposób bardzo prosty przezemnie wynaleziony 
wypróżniania plastrów z  miodu — sposób, niemający najmniejsze­
go podobieństwa z przyrządem Bollingera, na co niech posłuży 
ten dowód, że kiedy obcy przyrząd kosztuje summy neapolitań- 
sk ie, — nasz domowy nie będzie kosztować ani 2-eh guldenów, 
i każdy go sobie sam zrobić potrafi. Trochę więc cierpliwości, 
a  każdy dowie się wkrótce z broszurki mojej— która prawdopodo­
bnie już w grudniu wyjdzie — o tern ja jku  Kolumba.“

Żółkiew, w październiku 1865.
JR. Nabielalc.

Jarzębina. Drzewo to, zaledwie dochodzące średniej wielko­
ści, obradza piękne koralowej barwy i kształtu jagody, z których 
można produkować, tak jak  z każdego owocu który ma w sobie 
alkoholiczny m ateryał, wódkę, a to wódkę bardzo cenną jak  
szwajcarski kirszwaser, który także żadnem dziwowiskiem nie jest 
i mógłby być u nas produkowanym z owoców dzikiej trześni.

Jarzębina udaje się wybornie na podgórzu i w wysokich gó­
rach, a owoc jej pomimo znacznych mrozów długo się trzyma na 
drzewie, zkąd ta dogodność, że go wtedy zdejmować można kie­
dy już nigdzie roboty niema w polu, a zatem rąk nie braknie.

W krajach bardziej cywilizowanych obsadzają drogi szlachet- 
nemi owocowemi drzewami; u nas toby się na nic nie zdało, bo 
nietylko przechodzący nie daliby dojrzeć owocom, ale i gałęzie 
z drzew poobrywaliby. I na tern nie byłoby końca, bo ponoby 
i szczepy powykopywano. Obsadzają tedy u nas gościńce pospo­
licie wierzbami. Radziłbym obsadzać je  jarzębiną, bo ta i nie za­
cieni podczas słoty zbytnio gościńców i wyda pożyteczny owoc, 
przydatny dla fabrykanta gorzałki, ale nie dla łaknącego lub p ra­
gnącego podróżnego. Ale nietylko drogi, lecz próżne miejsca koło 
budynków, małe i większe nieużytki, na których lasu zaprowadzać 
lub nie można lub nie potrzeba, wypadało i należałoby poobsa-
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dzać jarzębiną, która może być podporą dla naszego gorzelniane­
go przemysłu, wymagającego zaiste chwytania się wszelkich a 
zwłaszcza niekosztownych środków, aby się mógł podźwignąć 
a przynajmniej ostać.

—  O nasieniu zbożowem. Wiadomo, że różne ziarna nasienne 
różny też m ają okres trwałości rozpłodowej swojej siły. Wiadomo, 
że ta siła przez różne przypadki nieraz w krótkim stosunkowo 
czasie niknie. Do tych przypadków liczyłem zawsze i zrośnięcie 
ziarnka. Tymczasem czytam, że Dr. E. Heiden robił rozległe pró­
by, chcąc się przekonać, ileby przerwanie czynności rośliniejącej 
(wegetacyjnej) wpływało na rozpłodową siłę nasienia? W tym ce­
lu doprowadził Heiden ziarna jęczmienia, żyta i pszenicy do trzech 
rozmaitych stopni kiełkowania, potem je  wysuszył pod 18—20° R. 
a następnie wsadził do ziemi. W szystkie ziarna rozwinęły się i wy­
dały zupełnie normalny plon.

Chociaż niemam powodu nie ufać próbie wymienionego uczo­
nego, przecież nie radziłbym nikomu siać zrosłych w kłosie na 
polu ziarn, albowiem te przed wyschnięciem mogą popaść mniej­
szemu lub większemu stopniowi zgniłej fermentacyi i dopiero po- 
temu wyschnąć. Ktoby takich ziarn chciał użyć na zasiew, powi­
nien naprzód zrobić próbę w wazoniku, odliczając 20 naprzykład 
ziarn; a jeżeli które poschodzą, policzyć jak i procent zeszedł, 
i dopiero podług tegoż siać czy rzadziej, czy gęściej.

Gospodarz może tylko przy potrzebnej ostrożności być rezo­
lutnym. Tak naprzykład wiemy, że dość znaczny stopień ciepła 
siły kiełkowania nie niszczy, czego mamy zadziwiający dowód 
w tem, iż posiana w Węgrzech za Cisą ozimina w r. 1861, do­
piero w 1863 roku pożądany wydala plon.

Z tego możnaby wnosić, że i równy stopień zimna nie po- 
winienby odbierać ziarnu siły kiełkowania; lecz tak możnaby 
wnosić chyba o suchem zimnie. Nauczyło też w tym roku do­
świadczenie w naszych górach, że posiane na wiosnę owsy, które 
były przeszłej jesieni na mrozie i śniegu, prawie zupełnie nie po- 
wschodziły.

Jasna, że gospodarstwo często wymaga prób, że nadto wy­
maga prób porównawczych, bo wnioski teoryczne często zawodzą.

M. Jawornićki Red. odpow.—Nakł. Red.—W dru. Czasu W. Kirchmayera.


